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Przepisy o egzaminach uczniów gimnazjów i 

Progimnazjów wydziału ministerstwa oświece

nia publicznego.

(Zatw ierdzone p rzez  m in istra  ośw iecen ia  pub licznego  8 

g ru d n ia  1812 r.)

IV. Egzaminu dojrzałości.

(Dokończenie).

S 71. P ro toku ły  ta k  z piśmiennego, jak  i z u- 
oego egzaminu, w oryginale lub kopji, lis ta  i- 

, 'enna egzaminowanych z postawionemi w niej 
°pniami i piśmienne roboty w oryginale, bez- 

Wiocznie po minięciu ich potrzeby, p rzesy ła  dy- 
ektor gimnazjum kuratorowi okręgu  naukowego, 

c L h ^ 6111 Pro t°k u ty  i piśmienne roboty tych mło- 
ludzi, co do których wynikła różnica zdań, 

1 ^ u s ta w ia ją  się oddzielnie w ja k  na jp rędszym , 
1 e można czasie. Te osta tn ie  bezzwłocznie roz- 
33aJą się w radz ie  kura to rsk ie j ,  k tó ra  stanowi 

uecyzję o uznaniu  lub nieuznaniu, na ich  z a s a 
p i e ,  za do jrzałych tych m łodych ludzi, co do 
których w ynikła  różnica zdań, p rzedstaw ia ją  sie 
oddzielnie w ja k  najprędszym, o ile można cza-

w radzle , - ZZ^ ° CZnie r °z t rz ąsa ją  się
uznaniu lub .^0 rsk 'eji k tó ra  stanowi decyzję o 

- n a . ich zasadzie, za doj-
nikła różni™ co do których  wy-
d y r e k in n   ̂ zdan, o czem zaraz  zawiadamia się 
stennip n 8.Illlna.Z')UI?  z właściwemi uwagami. Na- 
botv ni« *■ ’ ł*Sta. *ra' enna z stopniami i ro-
rn??i. ra.ieone wszystkich w ogóle osób, s ta rann ie  

d ą s a j ą  się w zarządzie okręgu, i na  ich z a 

sadzie uk ła d a  się sprawozdanie z biegu egzam i
nów dojrzałości w gimnazjach okręgu. K u ra to r  
okręgu naukowego kom unikuje swe uwagi dla 
wiadomości i zastosowania się dyrek torom  g im na
zjów, i zawiadamia o nich m inistra  oświecenia pu 
blicznego w rocznych spraw ozdaniach o egzam i
nach dojrzałości w gimnazjach okręgu, układanych  
według dołączonej do niniejszego formy.

§ 72. Uczniom gimnazjów, oraz osobom po
stronnym, które nie zda ły  dosta tecznie egzaminu 
dojrzałości, wydają się na  ich żądanie  świadectwa, 
w których  oznaczają się postępy uczniów g im na
zjum ze wszystkich przedmiotów ku rsu  g im nazjal
nego, na zasadzie w części egzaminacyjnych, w czę
ści rocznych stopni, a postępy osób postronnych, 
tylko z tych przedmiotów, z których były egza
minowane, przyczem wpisuje się, że świadectwa 
te  nie nada ją  im praw, wyłuszczonych w §§ 129— 
131 Najwyżej zatwierdzonej 30 lipca 1871 r. u s ta 
wy o g imnazjach i progimnazjach.

§ 73. Uczniom gimnazjów, ta k  z wyższego ja k  
i z niższego oddziału VII klasy, nie dozwala się 
w tem gimnazjum, w którem  się uczą, zdawać 
egzaminu z przedmiotów kursu  g im nazjalnego,z wy
łączeniem z niego języków s ta roży tnych ;  osoby 
zaś postronne mogą na zasadzie § 38 ust.  o gimn. 
sk ładać ten egzamin i w gim nazjach jednocześnie 
i na tych samych zasadach, co i ubiegający się 
o świadectwo dojrzałości, z wspólnych dla nich 
przedmiotów w tym wypadku, jeżeli w tem mie
ście niema szkoły realnej,  mającej prawo odby
wać egzamin osta teczny; w przeciwnym wypadku, 
te  osoby postronne zda ją  egzam in w szkole r e 
alnej.

§ 74. Ci co ukończyli k u rs  nauk  w innych 
średnich zak ładach  naukowych wydziału minister
stwa oświecenia publicznego, lub zdali egzamin 
z umienia ku rsu  tych zakładów, jeżeli zapragną  
uzyskać gimnazjalny a te s ta t  lub świadectwo dojrza
łości, zda ją  całkowity  egzamin, na tych samych 
zasadach, j a k  w ogóle osoby prywatne.

§ 75. A rty k u ły  tych przepisów, dotyczące w ła
ściwie uczniów, odczy tu je  od czasu do czasu dy 
re k to r  lub gospodarz klasowy uczniom VII k la 
sy, z należytemi wyjaśnieniami i upomnieniami.

(Dz. W ar.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  Mija czas... i życie z nim mija... N ieda
wno tem u, zdaje się, że to wczoraj ja k  łamaliśmy 
się opła tk iem  i słyszeli pas te rską  kolendę Chry
stusowego ż łobku  wyśpiewywaną przez dzieci. I  to 
przeszło...  a otóż znów dzisiaj mamy żałobny p ią 
tek i tydzień pe łen  wielkich ta jem nic i pam ią tek  
religijnych. Za umilkło  dzwony odzywa się grze- 
go tka ,  a poważny śpiew kościelny zas tąp iła  sm u 
tn a  psalm odja boleści. P łoną  lampy około grobu 
Chrystusa; na tacę  u krucyfixu, spada grosz bo
gacza, ubogiego, sieroty i rozlega się dźwięk n ie
jednego miedziaka dobytego z kieszonki smutnej 
wdowy. Wśród głuchej ciszy, s łychać tylko bicie 
się w piersi i westchnienia tych, k tórych serca i 
myśli nie osnuła jeszcze czarna materja lizmu i 
niedowiarstwa powłoka. Chór dziatwy niewinuą 
duszą w patru je  się w te  majestatyczne obrzędy re l i 
gijne i zbiera z nich błogosławioną siejbę pam ią
tek; kiedyś, za la t  kilkanaście, za la t  wiele, tak i 
sam Grób Zbawiciela, te  same pienia, ta  sama 
cisza, podobny odgłos grzegotek i wreszcie sm ę 
tne  ,,Stabat M ater" i „ Siedm słów Chrystusa," już  
jako  ludziom, już  może jako  starcom złam anym  
przez życie, nape łn ią  serca urokiem przypomnień 
dziecięctwa; może też dzisiaj siej ba tych religij
nych pam iątek ,  stanowi dla nich chryzm at,  k tó ry  
w pielgrzymce życia będzie im pancerzem  prze
ciw licznym pokusom.

W różnych kościołach naszego miasta  s ta rannie  
pourządzano  Grób Chrystusowy, a między temi

BIBLJOTEKI
i

odczyty  popularne,
przez

■I. Haudrillarta;
p rze ło ży ł 

S . Tymieniecki.

(Ciąg trzeci).

s 'ęCzazw°ŚĆ ?tow ar zyszeń na polu tem ogranicza 
cały kr ' ZS|^ d°  miej 8cowości pewnej, rzadziej 
Czanie f i  Ś obejmuje. Nie wchodząc w wyli- 
jednak ’ C° ky niniei in te resu jącem  było, uależy 
8miunychsP°u»nieć tu ta j  stowarzyszenie bibljotek 
nJch w a wJ ższe80 Renu. Liczba tomów czyta- 
nych z ,^Pa r t a raencie wyższego Renu, a pożycza- 
^ 6 |23 i .  V JOtek na Łen ce* u rz^dzonych wynosi 

P r z ę d z o . ^ ePa r ta tnen ta  mniej więcej też sa-

NaJ doskonalaJą Cy-frę ' 
cym typem . , y m > zarazem  najwięcej uderzają- 
?°wią tylko .c? var2yszeń> w k tórych  bibljoteki sta- 
| ? st . .S to w arzv ^ C2" e’ ale n ieznńernej wagi cele, 
Oddajmy mu p i * e Przem )'słowe w Malhouse.” 
n'3l Gdv idzif>Zeb°’ ko rzeczywiście zasłużyło na 
tników ono nr  i °  największe uksz ta łcen ia  robo- 
w*nno.' jya ; ze(iewszystkiem wzmiankowanem być 

jo  zapom ogi, wydziela nagrody z a 

równo za najlepsze popularne dzieła, ja k  za n a j
doskonalsze wyroby f ab ry cz n e—  założyło muzeum 
przemysłowe, muzeum nauk  przyrodzonych, bez
p ła tn ą  szkołę rysunku graficznego i m aszyn ,—  
bezpła tną  szkołę malarstwa. Bibljoteka stow arzy
szenia tego liczy obecnie (1867 r .)  p rzesz ło  30Ó0 
tomów dzieł naukowych, a w samem mieście Mal
house w ciągu jednego roku, 1800 osób ze s to w a
rzyszonych przeczytało  82,170 tomów'.

Uważać stowarzyszenia takie, j a k o  użyteczne j e 
dnej miejscowości tylko, bez wątpienia niesprawie- 
dliwemby było — działanie ich obszernein rozsze
rza  się kołem, i śmiało powiedzieć można, że s ta 
j ą  się one szkołą ludności całej.

S towarzyszenia, mające głównie na celu miej
scowości pewne, ztym większą dzia ła ją  ene rg ją  i 
tym skuteczniejsze mogą przedsiębrać środki, gdy 
podtrzym ywane są przez inne obszerniejsze, cen
tralizujące działalność stowarzyszeń lokalnych. l a 
kiem o szerokim zakresie czynu jest „Stowarzyszenie 
dla udoskonalenia i zachęty wydawnictw popular
nych” —  tak iem  je s t  „Stowarzyszenie F rank l in” 
w 1862 r. powsta łe  we Francji ,  nad  którem d łu 
żej zastanowić się wypada.

Imię F rank lina  zamieszczono na czele jego dla 
tego, że człowiek ten, ta k  drogi ludowi am ery 
kańskich Stanów Zjednoczonych, je s t  jakby p a t ro 
nem bibljotek popularnych. On to kosztem cięż
kich usiłowań, uwieńczonych pomyślnym skutkiem, 
s tw orzy ł pierwszy ich model. S towarzyszenie F ra n 
klin od niewielu la t  is tn ien ia  swego we Francji ,  
niezmierne już  dla ludności roboczej przyniosło 
dobro, i coraz dalej,  coraz bogatsze owoce wyda
wać musi.

Z siedmiuset pierwotnymi członkami, podpisa

nymi na sk ładk i w pieniądzach, a często w książ
kach udzielić się miane, z cz łonkam i rek ru to w a
nymi we wszystkich warstwach społecznych, s to 
warzyszenie to s ta ło  się wielkim środkiem pomo
cy umysłowej. Za zadanie położyło sobie z a k ła 
danie bibljotek popularnych tam , gdzie ich nie do
staje; celem jego  wspomaganie rad ą  i zabiegami 
około wydawnictw, organizujących się bibljotek, 
którym prócz książek  od wydawców zazwyczaj od 
20  do 25 procent o trzym ywanych, nadsyła k a t a 
logi dzieł, odpowiednią i zdrową naukę  dających. 
Od dnia 31 m arca 1865 do tegoż czasu 1866 r. 
stowarzyszenie rozdzieliło pomiędzy 124 bibljote
ki 14,548 tomów.

Niech mi wolno będzie powrócić na chwilę do 
tego, co wyżej już  powiedziałem, że bogactwo nie 
ła tw em  je s t  do zebrania; —  nagromadzone już, 
j a k  p raw da raz  odk ry ta  ła tw em  do nabycia się 
wydaje; —  ale zanim dojdzie się do punk tu  tego, 
zupełnie inny przedstawia się widok. Uorganizo- 
wanie bibljotek, ja k  nagromadzenie bogactwa k a 
żdego z wielkiemi zazwyczaj połączone je s t  t ru d a 
mi. P ierwszy już  krok niezbędny, zapewnienie so
bie odpowiedniego miejsca, założycielom nie m a
łego k łopotu  przysparza. W  miastach szczegól
niej większych, gdzie najmniejszy ką tek  na ulicy, 
a tym więcej w budynku zużytkowanym bywa, 
gdzie najmniejsze pomieszkanie drogo opłacać t r z e 
ba, uzyskanie dogodnego pomieszczenia przedsta
wia trudności, do pokonania nie ła tw e. Do celu 
jednak  dojść tr ze b a .  Pokoik skromny, częstokroć 
jedna  szafa wystarczyć musi. Pierwsze osiedlenie 
w punkcie pewnym je s t  konieczne.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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odznacza się w kościele Ś-go Mikołaja, k tórego 
wikary ks. W ładysław Burchaciński z wielką, z n a 
jomością, t rudem  a nawet i kosztem wzniósł t a 
kowy.

Ponieważ nas tępujący  N-er Kaliszauina wyjdzie 
po Świętach, raczcie przeto łaskawi jego  Czy
telnicy przyjąć od nas najlepsze życzenia przy 
dzieleniu się ja jk iem  święconem; życzenia takie, 
jakie W am  niesiemy przez rok  cały, dzieląc się 
z W am i naszą  pracą i myślą.

— W roku bieżącym przy  obchodzie grobów 
Zbawiciela w miejscowych kościołach do zbierania 
kwesty wielkotygodniowej na  korzyść tutejszego 
szpitala S-tej Trójcy, przez wydelegowanych opie
kunów zakładów dobroczynnych, uproszone zosta
ły  nas tępu jące  damy, a mianowicie: a)  w kościele 
księży Franciszkanów: w pią tek , W -na  pani Pe- 
trów; w sobotę, W. Kruszyńska;— b) w kościele 
Reformatów: w pią tek , WW. Grekowicz i Rym ar-  
kiewicz; w sobotę, W. Mrozowska;— c) w kościele 
po-Bernardyńskim : w piątek, W. Bakowicz; w so
botę, W. Jenike; — d)  w kościele farnym Panny 
Marji: w pią tek , W. Jukowicka; w sobotę, W. Pa- 
jewska.

—  Kwiecień pochwalony przez nas, rozkap ry 
sił się dziwactwami marca. Po cieple pierwszych 
jego dni dochodzącem niekiedy do 1 5 ° + R .  od 7 
b. m. począł wiać chłodem i wilgocią. W  d. 8 
przy  silnym wietrze oziębiło się powietrze; nad 
wieczorem pada ł  deszcz a przez noc ca łą  nie ty l
ko szalał mocny wicher ale była i ulewa, po k tó 
rej upadły  śnieg zabielił dachy na godzin kilka.

—  O wypadkach cholery od kilku już  tygodni 
w mieście naszem wcale nie słychać.

— Widzieliśmy 7-mio lub najwyżej 8-mio le
tniego chłopczynę, j a k  dźwigał przez ulicę dużą 
konewkę napełn ioną wodą. Biedne dziecko ugi
na ło  się pod tym  ciężarem przechodzącym jego 
siły; p ła k a ł  więc, dźwigając to brzemię, którern 
go obarczyła nieludzkość rodziców, czy tam  j a 
kichś jego panów. U padł wreszcie n ieborak na 
t r e to a r  i ze sta re j konewki wypadła mu jedua 
klepka. W idok nadpsutego naczynia p rze ją ł  go 
trwogą i piersi nape łn i ł  łkaniem ; ba ł  się widać 
tych, którzy sami są godni surowego uk a ra n ia  za 
przeciążanie dziecka ciężarem nad siły. P rz ec h o 
dząca s ługa pomogła mu podnieść konewkę a j a 
kiś pan przechodni d a ł  mu g arsz tk ę  miedziaków 
n a  wprawienie klepki. P rzez łzy spadające na 
podarty  kaftan ik  przecisnął się uśmiech i biedne 
dziecko dźwigając dalej swój ciężar Sezyfa, we
szło z nim do kamienicy na ulicy Wrocławskiej 
sąsiadującej z kam ienicą p. Gębickiego.

—  Targi w bieżącym tygodniu, jak  zwykle 
przed świętami, nade r  były ożywione; ceny j e 
dnak  na wszelkie p ro d u k ta  bardzo wysokie. Już 
to  Kalisz należy do pierwszych miast nie tylko 
naszego k ra ju  ale może i E u ro p y . .. pod względem 
drożyzny.

—* Niewiadomo często: zkąd i dla czego, zw ła 
szcza w klassie niższej i uboższej zjawiają się n ie 
raz  różnorodne choroby, które biednym do biedy, 
jeszcze nędzę z całym  jej orszakiem dodają. J e 
śli już  nie można dać w tej mierze pewności o- 
gólnej, to przynajmniej pojedyńcze zdarzenia m o 
głyby często znaleść rozjaśnienia w tem, iż m nó
stwo nie tylko tak ich  lecz naw et epidemicznych 
chorób wyradza się z odzieży stare j,  tandetne j.  
Kiedy widzi się nieraz ja k  żydowscy tandeciarze  
całym  hurm em  ubiegają się za kupnem  s ta rz y 
zny, j a k  nie pyta jąc się po kim je s t  ona, zaku 
pują  na handel pościeli rozmaite części odzienia, 
k tóre  prócz zewnętrznego, nie u legają  prawie n i 
gdy hygenicznemu oczyszczeniu— łatw o pojąć m o 
żna, że wszelkie choroby najjadowitsze a  zaraźli
we, jak: ospy, gorączki, syfilis, skiry, suchoty etc. 
etc. bez ludzkości dosta ją  się do osób zdrowych, 
odzienie takie nabywających. Tandeciarze żydow
scy wszelkich podobnych chorób a nawet epide- 
mji, są najlepszymi przewodnikami, nie troszcząc 
się albowiem, czy k to  kupując  pierze po sucho
tn iku  dostanie suchót lub po innym chorym, innej 
bądź ciężkiej, bądź niewyleczalnej choroby. Ten 
więc przemysł,  powinien ulegać ścisłej lekarsko 
policyjnej kontrolli; winien być rewidowanym: czy 
massa brudów, łachm anów i s ta re j  odzieży mia- 
zmatycznej je s t  należycie oczyszczoną, przewie
t r z a n ą  i czy je s t  umieszczoną w miejscach takich, 
gdzieby zdrowiu innych szkodzić nie mogły. P r z e 
chowywanie w szczupłych i ciasnych izdebkach 
odzieży sta re j,  nagromadzonej nieraz do obfitości, 
bywa przyczyną, choć nie główną, to p rzyna j
mniej bardzo dopomagającą rozwijaniu się chorób, 
że rozm aite  tyfusy, ospy, cholery i t. p. biorą 
początek  swój najzwyklej w tych dzielnicach po

miastach, gdzie się sadowią handlarze  s ta rzyzny, 
pierz, bielizn, fu te r  i t. p. po licytacjach i po 
różnych ką tach  i od różnych kupowanych osób. 
Jednym, ze środków zapobiegających dla ogółu 
złemu, byłoby u rządzanie  przez tandec iarzy  s k ła 
dów ogólnych, co u ła tw ia ło  by kontrollę  i dawało 
możność należytego oczyszczania nie tylko tej s ta 
rzyzny ale i miejsc składowych.

— Kaliska filja B anku  Polskiego przeniesioną 
zos ta ła  z b. Hotelu  polskiego do domu p. Kemp- 
nera  w rynku.

—  Za nieporządek  i nieczystość w podwórzach, 
przez Z arząd  miasta wymierzone zostały k a ry  na 
właścicieli domów: 99/100 rs. 2, J\» 96 rs. 1, i 
JStf-Nś: 429, 481, i 188, po kop. 30.

—  Zam iast powinszowań wielkanocnych, złoży
li w red a k c j i  Kaliszanina dla ubogich na święco
ne, WW.: H erburt-Ifeybow icz rs. 1, O. Wolle rs. 
1, W. Z. rs.  1 i na  zupę rum fordzką rs.  1.

—  Na zupę rum fordzką rozdaw aną biednym 
przez M agistrat miasta na ręce Radnego W y d z ia 
łu  policyjnego, p .  R. Rosen złożył rs. 5.

-+- W dniu 8 b. m- i r., J an  Nepomucen W ie
rusz IViemojowski^ dziedzic, zakończył życie 
w dobrach swoich Śliwniki w W. Ks. Poznańskiem.

-j-  W  dniu 9 b. m. i r., M arcjanna z Wolskich 
Ueillbowska, wdowa po b. prezesie  t ry b u 
nału , b. deputow anym  m. Kalisza, b. pośle powia
tu Kaliskiego, przeżywszy la t  84, zm arła .

łtóżnc wiadom ości.

=  Z Torunia donosi „B rom berger  Z tng ."  że 
sprawdza się wiadomość o wynalezieniu n ieznane
go dotąd rękopisu  Kopernika. Nie je s t  to tak  j e 
go własne dzieło, j a k  raczej uwagi i dodatki na 
marginesach w łasną ręk ą  poczynione na wy
danych r. 1531 E fem erydach Ja n a  Stoeflera. Książ
ka ta  obejmuje 84 stronnic druku, a egzemplarz o- 
p a t rz o n y  glossami marginesowemi Kopernika, zna j
duje się obecnie w bibljotece cesarsko-rosyjskiego 
obserw atorjum  w Bulkowie pod P etersburg iem . 
D y rek to r  obserw atorjum  Dr. Struve, z powodu nie
dawno odbytej uroczystości kopernikowej, uwiado 
m ił profesora Dr L. Prowe o istnieniu tego sza
cownego dzieła ,  i był łaskaw  dołączyć n iektóre 
wyjątki z treśc i tegoż. D yrektor  S truve  oświad
czył gotowość przesłać takowe ty tu łem  pożyczki 
do Torunia dla użytku stow arzyszenia koperniko- 
wego, na ręce profesora  Dr. Prowe.

=  Ażeby dowieść światu ja k  wysoko stoją si
ły  muzykalne w Wiedniu, urządza towarzystwo 
przyjaciół muzyki i konserw atorjum  w połączeniu 
z stowarzyszeniem śpiewaków (Maennergesangve- 
rein), z towarzystwem filarmonicznem, orkiestry  
nadwornej cesarskiej, przy współdziałaniu najpier-  
wszych solistów wokalnych i instrumentalnych, 
w sali przepysznej konserw atorjum , dwie uroczy
stości muzykalne, a to w dniu 4 i 11 maja w po 
ludnie . P rogram  stanowić będą najsławniejsze 
utwory F ranciszka Schuberta ,  B eethoven’a, (mię
dzy innemi 9 symfonja), a  przytem w spaniałą  in
te rp re tac ję  dzieł tych dwóch wielkich mężów, j a 
kich A ustr ja  wydała.

—  Sztuczne Jlaki do kiełbas.  Sztuczny perga
min z papieru, wytworzony za pomocą siarczane- 
go kw asu  zastosowuje się w praktyce do coraz 
liczniejszych potrzeb życia. Niedawno temu wpadł 
Karol B randegger w Ellwangen (w W irtembergii)  
na myśl robić flaki do k ie łbas  z pergam inu p a 
pierowego, co mu się po licznych mozolnych pró
bach za pomocą sztucznych, obecnie pa ten tow a
nych aparatów , szczęśliwie udało . Flaki te od 
powiadają wszelkim wymaganiom, jak ie  tylko mieć 
można do dobrego m ate r ja łu  potrzebnego do ro 
bienia kiełbas, a mianowicie nie rozpuszczczają się 
we wrzącej wodzie, doskonale w ytrzym ują  napcha- 
nie, zawiązywanie, wędzenie, gotowanie, smażenie 
i wreszcie odłączanie od mięsa j e s t  ła twe, nie 
ustępują  zatem  w niczćm rzeczywistym flakom. 
Wyższość tych sztucznych flaków nad  natura lne-  
mi po lega na tem, że są tańsze (co m a znacze
nie dla gospodyń miejskich, zmuszonych kupować 
flaki, chcąc mieć domową kiełbasę), czystsze, a 
za te m  nie sprawiające odrazy, a nawet zdrowsze 
od natura lnych, bo same nie ulegają butwieniu, a 
za tem  i zaw arte  w nich mięso lepiej konserwują , 
niżeli naturalne.
Kiełbasy zrobione z flaków pergaminowych w p ra 
wdzie nie tak  są g ładk ie  ja k  z na tura lnych  flaków

1 mianowicie kiedy mięso było zbytecznie rozwodnio
ne, lecz ta  wada, zważając na wyliczone dobre przy

k u t y ,  zapewne nie stanie na przeszkodzie ich 
i  rozpowszechnieniu. Amatorów kie łbas nieraz od 
j s t ra s z a  od nich nieprzyjem na woń, pochodząca 
'z  tego, że mięso w nich uległo zepsuciu, może 

tylko dla tego, że natu ra lny  flak nie był zupełnie 
oczyszczony, lub też sam spleśniał; k ie łbasa w sz tu 
cznym flaku od swej powłoki psuć, lub złego p rzy
miotu, trucizny przyjąć nie może. Rozumie się 
samo z siebie, że nie tylko mięso, ale i inne ma- 
te r je  przechowywać można w tych pergaminowych 
powłokach, i zdaje się, że one w niedługim cza
sie s ta n ą  się ważnym przedmiotem handlu.

(Ziem.)
— Nieprzem akalne worki do przesyłania m ącz

ki cukrowej używać się dające, są  znakomitem 
udogodnieniem dla fabrykantów  i handlujących cu
krem, k tórzy w celu ochronienia p roduk tu  od 
wpływu wilgoci musieli go s ta rannie  pakować 
w beczki i skrzynie.

Przygotow aw szy mieszaninę złożoną z jednego 
kilogramma najlepszego krochmalu, pięciuset gram  
żywicy, 250  potażu i 250 gotowanego lnianego 
oleju; rozrabiamy j ą  czteroma lub pięcioma kw ar
tami wody, na  pół gęs tą  massą. Następnie za 
pomocą szczotki lub łopatki,  smarujemy tą  mas
są perkal (ka r ton )  a  choćby p ap ie r  i tak  przygo
towany i wysuszony m a te r ja ł ,  używany na fu- 
trówkę do worków, jeśli idzie o zabezpieczenie 
znacznej ilości towarów; albo w prost używany na 
obwoluty mniejszych paczek.

Odpowiedź p . Sew. Tymienieckiemu.

{Ciąg drugi).

Gdybym był posłuchał rady p .  T. (str. 67), i 
nie w y jrza ł  po za mury wszechnicy Jagiellońskiej,  
wykroczyłbym  przeciw historji , fałszywera odma
lowaniem chwili, bo właśnie akadem ja nie odgra
niczała się chińskim murem od świata ale soli
daryzowała ściśle z ca łą  chrześcijańską Europą, 
i z tąd  je j  św ie tn a  k a r ta  w dziejach. Chcąc ma
lować tak  w ielką epokę w historji j a k  wiek XVI, 
nie można zamykać się w obrębie jednego naro
du, ale uwzględnić t r ze b a  ruch myśli i uczuć u 
wszystkich ludów, patrzeć na nie z ogólnego, dzie
jowego stanowiska. Tymczasem p. T. wspomina
0 jakiejś „nauce miejscowej,” ależ teologja, filo- 
logja i nauki ścisłe, k tóre  wówczas po wyższych 
uczelniach wykładano, nie znały  nigdy celnych ro
gatek .  Nie mogłem więc stosownie do życzenia 
p. T. uwzględniać żadnej „nauki miejscowej,”  a od
nośnie do Kopernika mówiąc astronom ji miejsco
wej, bo astronom ja je s t  zawsze je d n a  i t a  sama 
bez względu na to, czy j ą  wykładają w K rako
wie, czy w Bononji. P. T. zapewnie się pomylił
1 chciał mówić o oświacie miejscowej, ale o niej 
na właściwem miejscu nie zapomniałem. Wprawdzie 
w kilku słowach zaledwie, lecz cóż robić? gdybym 
był obszernie rozpraw ia ł  o s tanie nauk  w akade- 
mji i innych szkołach, mógłbvm w końcu zapo
mnieć o Koperniku, a p. T. zechce pamiętać, że 
dzień 19 lutego poświęcony by ł pamięci Koperni" 
^a.’ . a r?’e rocznicy założenia akadem ji Krakow
skiej. Ze zaś o W łoszech wypadło mówić najwię
cej, nic dziwnego, bo WTochy całej ówczesnej cy
wilizacji przodowały. Tam to u stóp stolicy chrze
ścijaństwa św ita ła  jasna zorza prawdy i piękna, 
k tórej świetne promienie rozchodziły się po świę
cie całym. Do Polski wpadła nie je d n a  z tych 
z łotych iskier i jasnem  rozpaliła się światłem- 
Pisze dalej p. T. „wpływ Kopernika wreszcie zam
knięto wyłącznie w dziedzinie astronomji,  zbyt te 
szczupły zakres  dla takiego umysłu ,” znowu fałsz! 
szanowny recenzent widocznie nie uważał dobrz0 
odczytu, albo nie pam ię ta ł  całych ustępów.

W poparciu mego zarzu tu ,  powtarzam dosłowni0 
nas tępujący w yjątek  z prelekcji: „Odtąd uczuci0 
coraz mniej podnosi człowieka do Boga, ascetycZ' 
ne natchnienie nie przychyli już  nieba do ziemi, 
rwą się święte węzły, wiążące te  dwa światy z so
bą. W takiej to epoce wielkich czynów z jednej, 
a rodzącego się odm ętu  z drugiej s trony jakby 
z wyraźnego rozkazu opatrzności przychodzi sy
stem Kopernika, aby na drodze rozumowania od
budować węzły człowieka z Bogiem, k tórych 0'  
ziębie uczucie u trzym ać już  nie zdoła; tę  samł 
ziemię, k tó rą  średniowieczny asceta s iłą  natchnie: 
nia podnosił prawie do nieba, Kopernik d z i s ^  
myślą na drodze nauki wciela do niebieskiego
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l e m a t u ,  K opern ik  więc restaurował do pewnego  
Ropnia to, co niemiecka reformacja burzyła, wzuio-  
s J polot ducha i t. d.;” na innem znowu miejscu  
"yraziłem się: „przejęty  Kopernik ideami o nie- 
Saonczonem i wiecznem, temi wielkiemi ideami,  
Które tyle podniosły ducha ludzkiego, zastosowy-  
” a je do mechaniki planetarnej, a tak rozbudzoną  
n.vslą naukową pokrzepia znowu i podnosi ideal- 

ne popędy um ysłu do w ieczności w czasie, o tw ie-  
ra(ąc mu widoki na nieskończoność w przestrze-  

‘ * t. d. Zdanie to również jak  i sam pogląd  
®°J na ep ok ę  odrodzenia, nie podobał się p. T.; 

0 mniejsza, ale po co zarzucać mi, żem zapo-  
niał o wpływie Kopernika na ogóluy rozwój du-  

aa-J Możemy różnić się w poglądach, ale zkąd  
asada do twierdzenia, żo żadnego poglądu nie 

Przedstawiłem? Czytamy znowu dalej (str. 67)  
a* się (Kopernik) zjawiskiem niespodziewauem ,  

lezwykłem na gruncie  który go wydał, a nawet  
edle przekonań autora sprzecznem z ogólnym  
uchem chwili, który niemniej w fa łszyw em  świe-  
e przedstawiony zos ta ł;” ależ dopiero co zarzu-  
a* mi szan. recenzent, żem zap om n ia ł o histo-  
ycznem tle miejsca i czasu, a teraz znowu oskar- 

za o przedstawienie epoki w fa łszyw em  świetle.  
Przyznaje więc, żem ją  odmalować próbował. Ra- 
Jlca sprzeczność  w tych dwóch zarzutach, bo sa-  

sig zbijają. (D. c. n.)

^ ruyie zwyczajne ogólne zebranie akcjonarju- 
•sów Warszawskiego towarzystwa ubezpie

czeń od ognia.

(Ciąg drugi).

"Bezstronne porównanie przekonyw a owszem,  
pr. .dnia za lat 27  ł) sk ładka od ruchumości,  w 
rek*0'^C'u wszysŁkich k*ass *1 wyniosła w b. Dy- i  

stwiJ1 ^Bezpicezeń 7 ,40  od tysiąca, w T o w a r z y - ' 
nió"łi Zv.Ś naszern ^,35 '). Uzasadnionym więc  
szen ^ ■ racz(*J zarzut, że z uwagi na p o g o r - ! 
stw 16 Sl  ̂ s tosunków i zw ięk szen ie  n ie b czp iecze ń - ' 

a > opłaty  obecne zbyt względnie dla rolnictwa i 
°oniżone zosta ły .

„Równie n iesłusznym jak poprzedni, je s t  inny  
t o t u T f ' 0"1, r°warzystffom Skcyi^, S *  i
ksze są u n i f 83 ? U’ kos2.ta .adm inistracji wię-  
wzajemnych ńho r,:W dawn®l ‘nstytucji rządowej 
tego r o d / a , ■ ubezP,eczen - l o t n i e  zaś wydatki 
nych n r . , J U w y,ul0sty w 1872 roku 14% zebra-  
cze r pywał y1’ DyrekAi ‘ U bezpieczeń  wy-
skłaripb"®'7; “ *ej®dn°krotnie 15 do 20%  rocznych  
Pomnieć „ J,ed"ak d zupełności porównania przy- 
Ponio ła  w ? ’ Że dawna Iu sty tu cjaR ząd o w a  nie  
s z c z v T l k0SZ °'T P0!'t0 lJi) nie potrzebow ała tro- 
ści dokładne nagromadzenie wiadoroo-
miejsrow z ^ Z? y<;b’ ?k‘oru kart, planów i opisu 
obchmiaiz CI- torem* posługiw ać się musimy,— że 
ne,,o i lin SI§ ni° g la  bez wydziału  reasekuracyj-  
Pondenpi-Znl c 2 . t e g o  powodu czynności i kores-  
nych Wreszcie, że m iała  do pomocy b ezp ła t -  
Zała t w i » / ° na obyw ateli- radców, których czynności  
Mimo u-o . ?!as .z  ̂ u nas inspektorowie etatowi, 
iż prz zystkich tych różnic, przekonaui jesteśm y,  
°*leciie rozwinięciu interesu naszego
raz mnie- na a dministrację n iewątpliw ie co- 
k§dą. JSz^ stosunkowo część dochodu pochłaniać

PowanhH Jekt Pan0wic treściw e objaśnienie postę-  
t>lym w ° bl, az s tanu T owarzystwa w roku ubie- 

„Onatł: SZakŻe P°Przestać na nich nie możemy.  
1 rozwa;„ie “ 1kZaJufaniem Waszera- musieliśmy pilnie  
s^°Pniown™ ac sposoby zapewnienia Instytucji 
cia w n r»v°JY ^w oju  działalności, i środki zasłonię-  
dzaiących 0d k l^ k ,  zbyt licznie ją  nawie-

niezn°uZ: dlncie m ' Panowie jeszcze  kilku chwil
^ am c n ś i  uwaoi| dla krótkiego przedstawienia  
Czy n i ć  W,.t y c h  kierunkach już zrobili,  albo  

"Na - , zpocz§b- 
Łoai. któreeCn-n*^ SZym ^r0(ik iem zapobiegania stra-  
?ła wola s n f aaie  wypadki losowe, ale  często  

ór u b e z p ie c z r /  t 8 .’ ê8t ‘io k lsd n a  znajom ość i wy- 
> tak pod w zględem  warunków ma-

a s li Suinrna 8porec0 1869 wJ3cznie- 
3^ a d k a  rs. 8,691,024a W tych  la tach  r3 ' 1.178,084,470

150 837 j3^1 a f ! 1, i 1872 poręczona summa
>*<«, składka rubli 806,048.

terjalnych jak  moralnych, w których przedmioty  
sam e i ich w łaściwe się znajdują.

„D och od zi się do tego celu jedynie p rzez  dobór  
Ajentów i czujny nad nimi dozór, oraz zebranie  
dokładnych  wiadomości o stanie majątków z iem 
skich i wszelkich innych. W obu tych kierunkach  
zgrom adzam y potrzebue materjały i rozwijamy gor
liwą czynność. U siłowania te p o łączon e  są z k o sz 
tami, ale niezawodnie skoro urzeczyw istn ione zosta 
ną, dadzą Towarzystwu siluą w działaniu podsta
wę i możliwe bezpieczeństw o, obok możności za sto 
sowania do ubezpieczeń  najumiarkowańszej skali 
opłat. Z upełn ie  bowiem nieuzasaduionem  jes t  prze  
konanie  wielu, jakoby Towarzystwa akcyjne, powo  
dzenie swoje koniecznie opierać m usiały  na w y g ó 
row a n ych  sk ładkach. Gdyby tak było w istocie,  
nigdzie tego rodzaju Towarzystwa uie by łyby  w s ta 
nie wytrzymać współzaw odnictwa z Towarzystwami  
wzajemueini, prywatnej czy publicznej natury. W za
jemne czy akcyjue lo w a r z y s tw a ,  mają w łaśc iw e  s o 
bie zalety i wady, p ierwsze wpadają zwykle w oc ię 
ża łość  i rutynę, drugim grozić może gorączkow ość  
konkurencji i spekulacji; ale bądź co bądź, do
św iadczenie obecne przekonywa, że wszędzie  w 
E u ro p ie  Towarzystwa wzajemne ustępują miejsca  
lo w a r zy s tw o m  o stałej premji i z kapita łem  z a 
kładow ym , że te ostatn ie  coraz wyłączniej garną  
zaufanie i n ieskończenie prześc iguę ły  tam te w roz
woju działalności.

„ I  ajemnicą zaś pow odzenia  tego rodzaju wielkich  
i poważnych Towarzystw, j e s t s i lu a  w uich kontro
la i organizacja, w szakże bez krępujących form  
biurokratycznych, umiejętne i wszechstronne b ada
nie przedmiotu, nagromadzone bogactw a wiadom o
ści statystycznych, które pozwalają im bacznie w ybie
rać ubezpieczenia i p r z y  r ó w n e j  s k a l i  o p ł a t ,  
osiągać korzyści tam, gdzie wzajemne uie mając  
czujnego bodźca interesu i postępu, zaledwie k o sz 
ta swoje pokryć zdołają . Korzyści te są więc ow o
cem gorliwszej, umiejętniejszej pracy i zabiegliwo-  
ści, i dają możność s łusznego  wynagrodzenia w ła 
ścicieli kapita łu  zak ład ow ego  Towarzystwa, z a d a 
ną im rękojmię, iż Instytucja zobowiązań swoich  
dotrzyma, bez pociągania ubezpieczonych do dodat
kowej składki. Dywidenda Akcjouarjuszów jest  
w tej formie spółkowej n i e  c i ą ż ą c ą  n a  
u b e z p i e c z o n y c h ,  i ze wszech miar spra
wiedliwą prernją właścicieli odpowiedniego kap i
ta łu , zastęp u jącą  solidarne, zw ykle  nieograniczo
ne, albo z góry uiszczone przez współubezpie-  
czonych poręczenie wypłatności Wzajemnego T o w a 
rzystwa.

„Obok powyżej wzmiankowanej pracy, Dyrekcja  
T owarzystwa zniewoloną była, w obec zagęszczo
nych nad miarę od la t  kilku pogorzeli z podpale
nia, do przedstawienia  JVV. Hr. Namiestnikowi i 
Komisji Rządowej Sprawiedliwości prośby, o za le 
cenie Sądom śc is łego  badania spraw o rozmyślne  
podpaleuie, tudzież, o zwrócenie uwagi W ładz A dm i
nistracyjnych i W ykonawczych, na cz°ujiie przestrze 
gania  wykonania przepisów, dotyczących ostrożno
ści w obchodzeniu się z oguiem i policji budowni-  
czej, przypomnienie w urzędach Wójtów Gmin tre
ści tych przepisów, oraz kar za ich przekroczenie  
i na winnych podpalenia ,— wreszcie nagrody To 
warzystwa w ilości do rs. 150, za wykrycie pod  
palacza.

„Jednocześnie Dyrekcja w zam iarze  ściślejszego  
zobowiązania ubezpieczonych do czujnej przezorno
ści, za lec iła  w oddzielnym okólniku pozostawianie  
na rachunek właścicieli,  mianowicie wiejskich, p e 
wnej części ubezpieczonych przez nich wartości, 
skoro konstrukcja budowli, zacieśnione ich p o ło że 
nie i inne okoliczności domagają się zastosowania  
wyjątkowej z obu stron ostrożności.  Cyrkularz ów 
przepisuje inny sposób obliczania sk ładki od ubez
pieczeń na czas krótszy od roku, ściślej określa  
wpływ sąsiedztw a na n iebezpieczeństwo od ognia,  
ustauawia s ta łe  ceny dla s łom y i paszy, które przy 
regulowaniu pogorzeli , w braku uzasadnionych cen  
sprzedażnych dla tych produktów, w sprawiedliwem  
ich ocenianiu najwięcej przedstawiały  trudności, a 
tern samem nies łusznym  wymaganiom dowolnie o- 
tw iera ły  pole.

„U bezpieczenie  ruchomości domowych w większych  
i dobrze zabudowanych miastach, j e s t  n iezm ier
nie w  Towarzystwie naszern przystępnem , tak da
lece, iż nie przenosi wysokości tego  rodzaju o p ła t  
w Niem czech i Belgji. Dla rozwinięcia zakresu na
szego  działania  w tej kategorji ubezpieczeń, uczy
niliśmy, za pośrednictwem Ajentów, stosowne u ła 
twienia i wydali odpowiednie dla publiczności obja
śnienia.

„Z miastami, które dziś już korzystać m ogą z 
dobrodziejstwa kredytu miejskiego, weszliśmy w .u 

kłady, urządzające wzajem ne Towarzystw k r e d y to 
wych z to w a r z y s tw e m  naszem stosunki.

„Przyjm ow anie  do ubezpieczenia  w iększych za 
kładów w całości,  tak, aby właściciele ich niepo-  
t izebow ali  s ię  uciekać do innych T ow arzystw  dla 
dodatkowego zabezpieczenia  nie poręczonych przez 
nas wartości, oraz ugruntowania s i ła m i  zbiorow em i  
tych tękojm i w ypłatności,  których ubezpieczeni ,  na  
wypadek klęsk  wyjątkowych, mają prawo od nas 
w)inagac, możliwem jest tylko przy szerokiem  roz
winięciu stosunków z Towarzystwam i reasekuracyj
nemu W tym celu rozszerzyliśmy w roku u b ie 
g łym  związki daw niejsze nasze reasekuracyjne o- 
bowiązkowe, układam i z c z terem a  now em i Towa-  
rzystwarai i jesteśm y na drodze zaw arcia  i innych  
podobnych stosunków fakultywnyeh, tak , iż obe
cnie  ̂poręczać możemy summy przen oszące  dzies ięć-  
kroc nasze w łasne masyina.

„Nareszcie ,  mam y niepłonną nadzieję, że jeże l i  za -  
tw ie idz ic ie  Panowie wniosek, który Wam p rzed sta 
wimy, o trzym am y pozw olenie rozwinięcia zakresu  
działania lo w a r z y s t w a  do ubezpieczeń na życie ,  a 
to bez potrzeby powiększania, i tak już  wysokiego  
kapitału  zak ład ow ego  Instytucji. N owa ta g a ł ę ź  
ubezpieczeń  zapełn i dotkliwą próżnię, jaka ob ec 
nie u nas istnieje  w instytucjach, które skuteczn ie  
dopomagają do ustalenia bytu rodzin i losu, mia
nowicie tej ludności, której b ezp ieczn a  przyszłość  
wspierać się koniecznie  musi na pracy i przezor
nej oszczędności. Przybranie zaś nowego oddziału  
ubezpieczeń, przyczyni się n iew ątp l iw ie  do odpo
wiedniejszego wysokości kapita łu  z ak ładow ego  To
warzystwa obrotu i produktywniej szego  ouego u- 
życia.

„D okom pletowanie  nareszc ie  instrukcji ogólnych  
i specjalnych dla Ajentur naszych w Cesarstwie,  
ułożenie pracowitych bardzo tablic maxymalnych,  
któremi kieruje się T o w a r zy s tw o  w przekazywaniu  
reasekuracji przewyżki nad sum my na w łasny  z a 
trzymany rachunek, oto są P a n o w ie ,  obok wielu  
pomniejszych, wydatniejsze roboty w roku minio-  
uym dokonaue. n.)

P rzeg ląd  p o l ity czn y .

Stronnictwo niemieckie w Austrji krótko c ieszy ło  
się z powodu zatw ierdzenia  przez cesarza reformy  
wyborczej: dziś nad radością przeważa obawa, ż e 
by inne narodowości przedlitawskie, liczebnie od  
Niemców austrjackich potężniejsze , reformy tej j a 
ko oręża przeciw nim samym nie obróciły .  W i s to 
cie cała  opozycja federalna w Przedlitawji, jak  wno
sić można z jej dzienników, postanowiła brać najeżyn-  
niejszy u d z ia ł  w wyborach bezpośrednich do nowej  
Rady państwa.

Głów ny organ czeskiej opozycji „Polit ik” nie  
zostawia w tym względzie żadnej wątpliwości.  „ W e 
źmiemy udzia ł w wyborach bezpośrednich— pisze  
ten d z ieu u ik — i nowy damy dowód, że potrafimy  
wytrwale, gorliwie i z poświęceniem w każdej o k o 
liczności walczyć za nasze dobre prawo. Niechaj  
Niemcy przygotują się do tego l e  zdołam y należy
cie nowe położenie wyzyskać, i że  naprzeciw sk u 
pionej N iem czyzny staw im y skupioną S łow ia ń szczy 
znę, i że konserw atyzm  niemiecki ciążący ku z a g r a 
nicy, sparaliżujemy patrjotyzmem, sk ierowanym ku  
umocnieniu naw ewuątrz kraju. Nowa reforma w y 
borcza jako  prawo jes t  dla nas ty lko czynem s p e ł 
nionym, w ed łu g  którego naszą tak tyk ę  polityczną  
urządzimy.” W ed łu g  wiedeńskiej „Pressy,"  plan 
kainpanji federalistów austrjackich jes t  dziś taki: 
W ytężyć wszelkie s i ły  na wyborach bezpośre
dnich, aby teraźniejsza  opozycja u tw orzyła  w ięk 
szość w nowej R adzie  państwa. Gdy się tu stanie ,  
muszą og łos ić  nową Radę jako Konstytuatę i n o 
wą konstytucję federalną ułożyć . Jeśli federaliśc i  
nie otrzym ają większości,  niemniej nie w ystąp ią  
z nowej Rady i zaraz na pierwszem posiedzeniu  
wniosą, aby ona zosta ła  ustawodawczą. Dopiero  
gdy wniosek taki będzie przez Niemców odrzucony,  
wszyscy federaliści opuszczą salę, przez co Zgroma
dzenie nie będzie uchw ałom ocnem . (G. P.)

Telegrammy.
P a r y i ,  7 kwietnia. Zgromadzenie Narodowa u-  

chwaliło  w ynagrodzenie  strat wojennych 140  mil-  
jonów franków dla miasta Paryża, a 120  miljo-  
nów dla departam entów.
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Odpowiedź Redakcji.

—  P. A... Okrywszy się bezimiennością ł a 
two jest  z zamuru czynić podjazdowe napady. Re
dakcja jednak posługiwać takowym nie myśli. 
Kasztany z ognia niech sobie każdy dobywa wła- 
snemi palcami. Panu A.... służy inna, odpowie
dniejsza droga do szukania sobie satysfakcji.

O g ł o s z e n i a .

Drugi transport Gibert Eavori 
oraz Napoleon Cremant Rose

^ n a d e sz ły  do mego handlu, które dobro
cią swoją mam zaszczyt polecić z u s tą 

pieniem rabatu przy nabywaniu większej partji. 
(154-6-2) * Szymon Rosen.

g r r T t fś f f  Dominium Złotniki Wielkie,
JUŚirfy®* ma ua sprzedaż

“ DWA WOŁY*
młode silne i zdatne do roboty, po rubli 90 sztuka.

( 1 4 1 - 3 - 3 )

Ekspedycja gazet i pism perio
dycznych krajowych i zagrani

cznych w księgarni

Jakóba Fingerhuta,
przy ulicy Wrocławskiej A; 154, p rzed  Kamien

nym mostem.
Przyjmuje prenumeratę ua gazety codzienne i pi
sma perjodyczne, w kraju i za grauicą wychodzą
ce i dostarcza takowe regularnie do mieszkań 

prenumeratorom.
Rękojmią podjętych zobowiązań księgarni jest o- 
gólne zadowolenie swych prenumeratorów, którem 
się cieszy od czasu otworzenia jej. W końcu nad
mienia, że dostarcza w przeciągu kilku dni poje- 
ęlyńcze numera pism lub dzieł prenumeratorom 
nie mającym kompletu. (117-6 6)

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia publiczność, iż w d 3 (15) kwie
tnia i następnych dniach r. b., godzinie 10 z r a 
na, na gruncie wsi Grodziec, sprzedane będą me
ble, sprzęty pokojowe, kuchenne, ubiory, biżuter- 
je, obrazy, dywany, gobeliny, szkła, porcelana, 
srebro, precjoza, konie, powozy, karety, bryczki, 
sanki, zboże i t. p. przedmiota, na kupno któ
rych wzywa. Wiktor Lipski.

(156)

U b e z p i e c z e n i e  n a  ż y c i e
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St.-Peterburgskie_Towarzystwo
z kapitałem zakładowym w całości gotowizną wniesionym

ID- 2.400,000
i odpowiednim kapitałem rezerwowym,

k tó re  p rz e ję ło  w  d a ls z y m  c ią g u  w s z y s tk ie  U b e z p ie c z e n ia  
n a  ży c ie  w  r z ą d o w e m  T o w a r z y s tw ie  z a w a r t e ,  

p o r u c z y ło  p r z y jm o w a ć  s w o je m u  a g e n to w i  w s z e lk ie  u b e z p ie c z e n ia  
d o c h o d ó w  i k a p i t a łó w  n a  ż y c iu  lu d z k ie m  o p a r ty c h ,  j a k o  to: 

UBEZPIECZENIE RODZINY LUB WŁASNEJ STAROŚCI; 
WYPOSAŻENIE DZIECI;
PENSJE WDOWIE;
DOŻYWOCIA BEZZWŁOCZNIE LUB PÓŹNIEJ ROZPOCZYNA

JĄCE SIĘ i t. d.
U s ta w y ,  ta ry ffy  s k ł a d e k  i d ru k i  d o  d e k la r a c j i ,  u d z ie la  b e z p ła tn ie  
w r a z  z b l iż szem i o b ja ś n ie n ia m i

AGENT GUBERNJI KALISKIEJ

Ferdynand Weise.( 1 3 8 - 3 - 3 )
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U p o s a ż e n i e  d z i e c i

DW0CH MŁODZIEŃCÓW

F

moralnie prowadzących się rodziców, a chcących 
się zająć praktyką kotlarstwa, znajdą miejsce 
w Turku w zakładzie Skórczyńskiego.

(1 4 5 - 3 - 3 )

3 LETNIE

W domu Wgo Bilczyńskiego przy ulicy Wro- 
cławskie-przedm ieście Nr. 568 (po Czajczyńskicb) 

położonym, są do wynajęcia

c z t e r y  ś p ic h r ze
na zboże za cenę umiarkowaną. (1 4 7 —3-3)

są do wynajęcia w nowo wybudowanej kamienicy 
przy ulicy Nowej pod 514; jedno mieszkanie zaj
muje 4 pokoje, 2 pokoje dla ludzi, kuchnią, s ta j
nią, wozownią i ogródek z wszelkiemi wygoda
mi; drugie mieszkanie podobne do pierwszego, o 
4-ch pokojach z wszelkiemi należytościami; te dwa 
mieszkauie mogą być oddzielnie, albo też razem 
wypuszczone; bliższa wiadomość na miejscu u Wa- 
leutego Matuszkiewicza. ( 1 5 5 - 3 - 1 )

/gMjjfc. B«m p. Wilczyńskiego na Chmielniku, 
® j j | g j  który miał być sprzedany przez subbasta- 
^ i s M c j ę ,  w skutek układów z wierzycielem, jest 

znów z wolnej ręki do sprzedania każdego 
czasu; w tymże doinu są do wynajęcia miesz
kania za bardzo przystępną cenę. Tamże są 
do wynajęcia i mieszkania letnie. — Wiadomość 
w redakcji Kaliszanina. (124-3-3)

flanca szparagowe angielskie olbrzymie, róże szta- 
mowe remontent w znacznym wyborze; winogro
na wcześne w najlepszych gatunkach i morele 

sprzedaje

skład nasion pastewnych 
warzywnych i kwiatowych,

Henryka Rynek
w  K A L I S Z U ,

ulica  Józefina obok cu k iern i |>. G essnera.
(1 5 0 -3 -3 )

Od dnia 1 lutego r. b., rozpocząłem

szczepienie i rewakcynacjg ospy  
ochronnej

limfą czystą i świeżą. O czem zawiadamiając sza
nowną publiczność miasta Kalisza i okolicy, pole
cam się łaskawym jej względom.

Leopold Lubelski,
ulica Warszawska, wprost apteki p. Rzączyńskiego.

Jest na składzie u W-go Węgierskie
go na sprzedaż na centnary i funty:

MARCHEW PASTEWNA 
KUKURYDZA (Koński ząb)
RURAKI 0LRRZYMIE.

N. Sczaniecki
Dom W-go Modrzejewskiego drugie piętro 

w Kaliszu.
(1 5 7 - 3 - 1 )

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 8  kw ietnia 187J r.

M onety i pupie ry.

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Obligi skarbow e . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

» ,, » serji II. „  100
„ „ nowe 5%  z r. 18(»9. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Zierask. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prerajo. 1864 

„ ,, , ,, 1866 
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. za szt.

„ n ii W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. T'ow. Ros. D róg Z claz ..
u Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5°/o  Listy Zastawne Rossyjskie . .

ż ąd an o |p łaco n »

Ruble i kopićjkj
—

95 5 94 * 1 5
94 5 93 7 5
94 5 93 7 *

19 40 19 10
95 — __

154 i  50 ----
151 50 ----
95 50 —
73 _ 50

__ 137 3 0
115 — —

_ .—1
105 50 104
107 50

W artość kup. od L. Z. starych k. 117 J 
n u i, nowych „  141 §
ii „ „ Likwidac. „ 141 J

I

Dnia 10-go * ii-go kwietnia.

Dwóch z wyższem wykształceniem szkolnem

Wolontariuszy gospodarskich,
znajdzie natychmiast korzystne pomieszczenie, 
w dobrach Brzeźno pod Koninem, offerty do za
rządu dóbr. ( U 9 - 4 - 4 )

Termometr)

W czoraj. 
Dziś . .

Ciepła 
z rana

Ciepła
w połud-

B a r o m e t r
W czoraj. J p0g oda. baf g.^ p 0(j n0sii

We wtorek z powodu świąt Wielkanocnych, gazeta nie wyjdzie.

LR edak to r ,  J .  T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


